
Nowa Trybuna Opolska

Opole 
30-09-2013
DZ. / Nr 228

Gorzko-śmieszna „Gąska" w Kochanowskim
PREMIERA. Dobry tekst, bohaterowie z krwi i kości, świetne aktorstwo. Brawo!

Gdzieś na rosyjskiej prowin­
cji pojawia się młoda ak­

torka i wdaje w romans z żo­
natym kolegą z teatru. Jego żo­
na - doświadczona aktorzyca - 
chce przyłapać męża na gorą­
cym uczynku i rozprawić się 
z rywalką. Kiedy wpada do jej 
pokoju, w łóżku znajduje... dy­
rektora teatru. Początek jak 
z farsy. Zaczyna się pyskówka 
- niewybredna, trywialna, miej­
scami wulgarna W obskurnym 
hotelowym pokoiku nie spo­
dziewamy się zresztą elegancji. 
Bohaterowie tej historii są ta­
cy jak wnętrze, w którym roz­
grywają swoją życiową potycz­
kę - zużyci, pospolici, pozba­
wieni złudzeń.

Tytułowa Gąska za wróciła w gło­
wie dwóm dojrzałym i sfrustro­
wanym panom, którzy do­
strzegli w niej szansę na od­
wrócenie swego pozbawionego 
perspektyw życia Szansę na ła­
twą ucieczkę od beznadziei. Gą­
ska w istocie wywraca do góry 
nogami świat ich i związanych 
z nimi kobiet. Zmusza wszyst­
kich do surowego spojrzenia 
na to, co zrobili ze swoim ży­
ciem. W tym samym hotelo­
wym pokoiku kilkanaście lat 
wcześniej cementował się 
związek Ałły i Wasilija. Byli 
młodzi, ambitni, pełni marzeń 
i wiary w ich spełnienie. A po­
tem, jak większość, popadli 
w rutynę codzienności. Skoń­
czyły się szalone pomysły, ży­
cie zdominowała mała stabili­
zacja. Pozostała tylko melan­
cholia i hak wbity dawno temu

w sufit. „A może by się tak po­
wiesić?” - rzucają po kolei bo­
haterowie Kolady, by w zaska­
kującym finale sztuki przyznać 
autoironicznie, że był to mo­
tyw przewodni tej opowieści.
Ale bez obaw. Nikt się nie po­
wiesi - choć żałosno-komiczną 
próbę samobójstwa podejmą 
obaj panowie, ścigając się, kto 
pierwszy - bo to tylko teatralny 
efekt. Bohaterowie są przecież 
aktorami, przybierają pozy, gra­
ją i ogrywają swój dramat. Są 
żałośni, ale przez pozę przebija 
rozpaczliwy lęk przed zmarno­
wanym życiem i pragnienie mi­
łości. Bo do szczęścia w grun­
cie rzeczy niewiele potrzeba. 
I nie jest to wcale zawodowy 
sukces, lecz po prostu trochę 
ciepła, serdeczności, żywej tro­

ski i uczucia - które można 
na równi brać i dawać.

Farsa stopniowo zmienia się 
w dramat, refleksja coraz częś­
ci gasi śmiech na widowni, za­
bawa ustępuje miejsca wzru­
szeniu.

„Gąska" to kapitalny materiał 
aktorski i od aktorów zależy, czy 
poczujemy tę nieznośną gulę 
w gardle, czy teatr dotknie nas 
boleśnie. Nasi aktorzy grają 
koncertowo. Adam Ciołek (roz- 
histeryzowany Wasilij) i Miro­
sław Bednarek (spierniczały 
Fiodor) - to dwa wcielenia męż­
czyzn słabych. „Gąska” to jed­
nak przede wszystkim rzecz 
o kobietach, które muszą być 
silne i o swoje szczęście walczyć 
wszelkimi sposobami. Diana 

Arlety Los-Pławszewskiej z de­
speracją szuka bliskości, nawet 
za cenę rezygnacji z aktorstwa 
Nonna Eweliny Łyszczek z po­
zoru jest naiwną gąską, w rze­
czywistości to cwana sztuka, 
bezwzględna i wyrachowana 
(bardzo przekonująca meta­
morfoza). Ałła Judyty Para- 
dzińskiej (brawo, brawo i jesz­
cze raz brawo!) to baba czołg, 
ale jej pewność siebie zbudo­
wana jest na kruchych podsta­
wach. Świetna robota!
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Nikołaj Kolada „Gąska". Reżyse­
ria Mirosław Bednarek, sceno­
grafia Maryna Wyszomirska. Te­
atr Kochanowskiego w Opolu, 
premiera 27 września 2013.
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